
Rok XIII. Petroków, dnia 16 (28) Czerwca 1885 r. Nr. 26. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie ' . . . rs. 3 kop. -
półroezni~ . . . rs l kop. 50 
kwartalme. . , rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
talnie kop, 10. 

Cena pojedynczego numerll 
kop. 10. 

z przesyłkI!: 

rocznie . . . . rs. 4 kop. łO 
półrocznie . . • rs. 2 Jeop. 20 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

, Ogłoszenia. 
Z& 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lu b za j~go miejsee. 
za. 2 - 6 razowe po kop. 4, za 

'l'I'iersz. 
Z& 8 - 10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy podwójnł. 
Rekla.my po kop. 10 za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W-go ~ichelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj,: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
ko"skiej wyłącznie agentura "Rnjchman i }ł'renuler" w Warszawie. 

Prenumerat~ przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę-
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I w Łasku W. G~ass. 
w B~dziDie " Janiszewski Stan , w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach "KrzelDieniewski JUl.

j 
w Radomsku " Ruszko'l'l'ski Erazm. 

w Dąb!'owie ~ Tomaszewski J. w RO'l'l'ie " SzalVłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Skład Apteczny ŻARSKłEGO oawniej Gampfa SoCZOłowsKiego i S-Ki I ~:t::!tyj~łuf:nt~a~~~at~m~~~y~h ~~z~~! 
plac Ekateryńskl (Nowy-Rynek Maslany) dom po Kaczorowskicb. wiązkową formę piśmienną, przeto ani za-

l 
Wody mineralne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. ;;- warcie podobnego kontraktu, ani dł~g ~ za-

i3 Masy, Lakiery, farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane. ~ pł~ta dłu~u z ~ego. kontra~tu .wymkaJące, 
:g Środki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. śWladkam.1 dOWiedZIOne byc me mog~. 
2 Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki na wygubienie robactwa. , .T.ak. WięC w sto~unku pra'Ynym, naJczę-

Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop.. Farbki i potrzeby gospodarskie. SCłeJ SIę praktykuJącym, to Jest W pozycz-
. ce, Senat dopuszcza dow6d ze świadk6w 

Jest do odstąpienia I Sprzedaż, zamiana i ograniczenie własno- i to nietylko na fakt zaciągnięcia po-

PENSYJA PRYWATNA ZENSKA ści nieruchomej (art. 24 przepisów o zasto- zvczki, ale i na zapłatp. Mugu bez wzgl"-
sowaniu ustawy notaryjalnej). J ~ ~ 

na prowicyi. Wiad\Jmość w Redakcyi. (2-1) 1 Przysposobienie art. 319 kod. 1825 r. dUo na sumę, będącą przedmiotem poty----------------1 Intercyza przedślubna i akt małżeństwa czki. Z drugiej strony, jeżeli fakt długu, 
~~~~~~~.tjiiiJ~~~~~.~:' . art. 207 kod. 1825 r. wynikającego z pożyczki, raz ustalony zo-

Powieść Elizy Orzeszkowej . ! Co się tycze kontraktów umownych, to stai rewersem, to dłuznik, w myśl art. 

NA DNIE. SUMIENIA ,~::~:Yj~o~::o~;c; kod. cywilnym 3 ka- f~::o ~t75c r~, a~\~ 1!~ ~:!~~y d~w~~i~ 
CZESĆ III. . 1) k' k' h' . d' . świadkami, że przy rewersie pieniądze nie 

wyszła z drn~u nak;adem S. Lewenthala, ja- ,I ki tab le. w k toryc ~le ~a]a DeJ w.~m!an- b l l h b b 
ko \om 17.ty taniego zbiorowego wydani ja . . O o O.~VląZ ?~em UZyClU lormy plsmlen- Y Y mu wyp acone, c y a y dowiódł, 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia ne], a mIanOWICie' ze rewers przez wierzyciela podstępnie 
we wszystkich ksi~garniaeh. (1-1) j Najem usług i robotników art. 1779- był wyłudzony, art. 1353 kod. c. 

~tEj~~~~~V}t$lącElt2 ". ' 1 17Waj:~d~c~~ht art. 1800-1819 kod. cyw. Przy obecnym stanie więc prawodawstwa 
Pożyczka dla używania art. 1875. przyjąć należy za normę niewątpliwą, że 

oddaje się w dzierżawę dobrze zagospodarowany fol­
wark ośmiowł6kowy przy drodze żelaznej W.-W. 
Informacyje w księgarni W-go Jędrzejewicza w "Pe· 
trokowie. (3-3) 

OGR~D OWocowo-kwiatowy 
z oranzeryJą, Inspektami, mieszka­
niem, obdrkł\, altanami i werendą, przy 
Alei spacerowej wsr6d miasta, każdej chwili do wy­
dzierżawienia na przystępnych warunkach. Wiado. 
mość w domu W ·go Popowskiego, ul. Odeska w "p e. 
trokowie" . (0-18) 

Dowód ze świadków. 

Pożyczka na zużycie art. 1892 kod. cyw. dow6d ze świadk6w jest bezwarunkowo 
Sprzedaż ruchomości art. 1582 kod. cyw. niedopuszczalny na fakt długu i zapłatę 
Zamiana ruchomości art. 1703 kod. cyw. długu wynikającego: 
Gry, dążące do nabycia zręczności, art. a) z kontraktów uroczystych. 

1966 kod. cyw. b) t .. k 
Poręczenie art. 2015 kod. eyw. Z rZeCleJ ategoryi kontraktów umo-
2) KIJntrakty, w których kod. dopuszcza wnych, w kt6rych kod. cyw. przeważnie 

dowodu ze świadków, albo jeżeli wspomina wskazuje lub ustanawia formę piśmienną. 
o formie piśmiennej, to na równi z ustną: c) przeciw osnowie aktu urzędowego lub 

Najem domów i majątków wiejskich art. aktu z podpisem prywatnym, należycie 
1714 kod. cyw. , . d 
Skład konieczny art. 1950 kod. cyw. poswla czonym. 
3) Kontrakty, w których prawodawca "'!!!!!!!!I!!I!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!!!!!I!!!!!IJI!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I! 

przewatnie wskazuje lub ustanawia jedynie 
formPo piśmienną. Tu wyliczamy na pod­
stawie kod. cyw: 

Wiadomości Bieżące. 
Spółkę art. 1834 kod. cyw. - We~wanie. Szanownych prenu-
Zastaw ruchomy art. 2074 kod. cyw. meratorów, którzy opłacili w naszej red!,k. 
Pełnomocnictwo art. 1984 kod. cyw. cyi pierwszą połowę ceny prenumeraeyjnej 
Podstawienie art. 1250 kod. cyw. t. j. rs.5 za mapę poglądową Królestwa PoZ-

Niezmiernie ważną kwestyję rozstrzy- Zarachowanie wypłat art. 1253, 1255 iskiego - upraszamy niniejszem o złożenie 
gnął d. 16 maja r. z. senat rządzący. 1256 k.od. cyw. . ' reszty w tej samej ilości i zgłoszenie się do 
przy rozbiorze bowiem pytania: w jakich Procent umowny art. 1907 kod. cyw. nas po odbiór takowej. Gdyby zaś kto kol-
stosunkach cywilnych prawo nie wymat- Pokwitowanie z odbioru procentu art. wiek J: nich zażądał wysyłki mapy drogi 

1908 kod. cyw. pocztową - zechce nadto, na koszta tejże, 
ga dowodu piśmiennego, zauważył prze- Układ pojednawczy art. 2044 kod. cyw. dołą.ozyć rs. 1. 
dewszystkiem, że w kodeksie, pod wzglę- Przelew wierzytelności art. 1689 kod. e. * * * 
dem formy, można i należy odr6żnić dwa Skład dobrowolny art. 1923 kod. cyw. Przez doprowadzenie do skutku tego 
rodzaje kontraktów: kontrakty uroczyste Renta art. 1968 i 1969 kod. cyw. kosztownego, ale wysoce praktycznego j po-
i umowne. Ponieważ dla dw6ch pierwszych kate- żytecznego wydawnictwa, Redakcyja Im!!-

Ważność pierwszych uwarunkowana goryj kontraktów umownych forma pi- nieryi i Budownictwa zaznaezyła się bardzo 

J. est formą niełvlko piśmienną, ale i u- śmienna nie J' est obowiązkową, przeto mo- zaszczytnie; jak bowiem z jednej strony jest 
"J ono uwieńozeniem nowej w pedagogice me-

rzędową i dlatego na byt ich, jako też gą być zawarte i ustnie, a ztąd w myśl tody poglądowej, tak z drugiej zado8ó czyni 
zobowiązań z nich wynikającyeh, dow6d art. 409 proc. eywil., i art. 148 ustawy koniecznym potrzebom chwili, tak dobitnie 
ze świadk6w jest niedopuszezalny. Ta- z dnia 19 lutego 1875 roku, dow6d ze nacechowanej zwrotem do pracy przemy-

kiemi Są: świadk6w jest dopuszczalny nietylko na ełoMwej . . Wó' . k" . k ł . . 
Darowizna art. 931 kod. cywil. 
Hypoteka art. 1 prawa hyp. 1818 r. 

+' kt . k t kt al . b apa pam lCIC lej-Ja ! uszme tWlcr-
s~m 1~ zawarCIa on ~a .u, e l zo. 0- dzi "Słowo "-zastępuje poniekąd podręczni-
WIąZan Z kontraktu wynikających, a WIęC niki ekonomii stosowanej, geografii, histo-
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rp, etnografii; dziecko uczące tlię z niej - ~mnibus kąpielowy. Tym ra- I ra nad dziennikami mi~jscowemi. Urzą.d in~ 
krajoznawstwa, odl'azu wdraża sobie w pa- zem Dledtugo dano uam czekać na Ul'zcczy- spektora w tym rodzaJu byłby dla ŁodzI 
mlęc charakterYRtyczne przymioty z::U'ówno wistnienie rzuconego przez nas projektu. Z I poż~danym. Z "Głosami Kościelnemin pasto­
caŁości jak i pojedyńczych okolic, na mapi e dniem dzisiejszym bowiem zaczyna kurilO- ra Angersteina i z projektowanem pismem 
bowiem uwidocznione są sposobem rysllnko- wać stale, rano i wieczór, omnibus pomię- w języku rosyjskim (o czem uowiadujemy 
wym-rolnictwo obok przemysłu, hodowla dzy miastem i Bugajem, Ma on podobno I się z prasy petersburskiej) miasto Łódź ,v 
inwentarza obok l eśnictwa i ogrodownictwa, wychodzić z przed cukierni p. Jasińskiego l blizkiej przyszłości mieć będzie pięć pism. 
typy ludowe obok typów ekonomicznych i z rana o godzinie 7, a wieczorem o 5, 6 Jestto cyfra dość poważna jak na miasw 
t, d, Mapa też ta powinna się znaleźć w i 7; przejazd kosztować ma kop, 10 od OilO- pl'owincyjonalne, Zważywszy następnie, że 
każdej szkole, w każuej pracowni nauczy- by, tam i z powrotem. Dokładniej zapewne istniej:) tu cztery księgarnie, które pisma 
eielskiej, a bodaj czy i nie w każdym domu poinformują nas ogłoszenia, i k3i'łżki zagraniczne dostają. za pośredni­
obywatelskim, Jeżeli bowiem obowiązkiem _ Pr~JJPonłina1łł,y, że od dnia 13 ct\vem cenzur'y \v~rszawskiej, przy?b?dzim~ 
społeczeństwa jest owa dewiza greckiego lipca n. s, wszelkie marki pocztowe dawne- d~ pl·zeko~9.Ula, ze władza uczym l w tej 
mędrca: n 1)0 z naj samego siebie," tu mapa go stempla stanowczo już wycofują się z m!erze , wyjątek, ze 'Yzg1ędu ~a po~rzeby 
pani W. znakomicie ułatwia wykonanie te- obiegu; ktoby więc przykleił taką markę mlO.sta, którego ~oz:'~J ek,ono~lezny I spo­
go obowiązku, Witamy ją ze szczerym za- na kopercie, może się narazić na niewysył- ~eczny .d~maga ~Ię Ulejednej zlDumy IV U3tl'O­
pałem, jako fakt epokowy w dziejach naszej kę listu, a przez to na wielki niekiedy za- JU admmlstracYJnym, 
samowiedzy społecznej'. Wierzymy też, że wód w interesie. .w7 d . 

- WF Łodzi sprawa zaprowa zema 
inteligencyj a krajowa potrl1fi ocenić d'łżno- 1II.Ti P' k' 'd tramwaiów znów wch\)dzi na porz"dek dzien-
ści wydawców i nie pozwoli, by takie pom- -.LW e pora w lOtr oWle na WI 0-" .. 
nikowe dzieło narażone było na upadek ma- wiska, Pan Si~Jlecki zamiast, t~zech" dał ny. W miejsce p. Poznańskiego z Peters­

tylko dwa magIczne przedstawlema, ktorych burga, któremu miniateryjum odmówiło kon­
rezultat okazał się bardz() opłakany. cesyi, występuje obecnie nowy kandydat, 

- Za.ko~ct:enie ro/~u s~1foln,e-1 _ Dobre nadt:ieie. W kółkach który zarządowi miasta ztożyl llljdoCJ'o:luiej-
go. DnIa 22 b, Ul. w obecnoscl p, lD- k' h f' ,. 'oJ, k isze warunki. o 

teryjalny. 

kt ' , , ń k" warszaws tC manslstow panuje prze ona-
spe o:a gtmna.zy.1Jumlbz~ s, tegkotl 'v as

t
y- nie, pisze "Dzion, dla W8ZySt,n, że pl'zedłu- - Nominacyje. Były sędzia śledczy 

stencYI nauczycIe l, o( y1 SIę a uroczys y , . d '. l 'f b łód k" ,l k K' , d k l h ' IV kI '" k' 'L t zeme rogI ze azneJ a ryczno, z lej uO W o ręgu IszyDlew. są u o l·ęCJ'. I.'a f , on, It ,P~~~YI kt' LasoweJ :ens, lej eon y,?-y I granicy pruskiej, niebawem zdecydowane Andntszozenko-mianowany Z03t~t sędzi'} po , tJs ICJi na - o~ym Z n~s ępuJ1\ce, Hz~nmoe zostanie, a wykonanie robót pójdzie szybko I koju miasta Łodzi w I okrę:l'u piotrkow-
.QArzyma ~ lnagroIIIY:Ch ,~8Yk Z·efiJ, OM' ~ann w ślad za decYzyją.. ISkiego sądu okręgoweoCJ'o. o 

nna z Kasy ąmns a o Ja a1ew- C d '1_ d re' " '. ,';} O o kwestYJ, .. omu te roboty o dane 
ska ZofiJa l WeISS Jozcfa. List pochwalny t ,. , , 'h - JI? Borownie~ pod Częstocho\V[} 
otrzymała Jastrzebska Amelija, uczennica z~s aną, ka mlUno~VlcI~ ~:), :Óę przl UlC odbył się pOCJ'rzeb Ś, p. E ;nilii Reszk~wej' 
klasy wstępnej . Z;pis uczennic na rok przy- u JjY:na onsorcy~~m h apI a IS t ~ p~ ~rzy- wobec eater rodziny i licznych przyjació't: 

'szły 1885;6 rozpocznie się d, 20 sierpnia, w , z we; p~na, d O? :! .czy d e~ a ~YJona- Między innemi był obeeny i Mierz Ivińiki 
- Zakończenia roku szkolnego w miej- rYJdu~zel rogll w.'e e~3dleJ, z a.~la są. Jes~cz~ który d. 14 b. m, ran') powróeit z B I)N"~ 

, , " k' db t ' . po Zle one, c JOC w za Dym razIe zapommac d UT 
scowym glmnazYJ um zens !Cm o y oSie ,,. , t b ' 'd' d 'Ł . d k na o "arsza wy. 
uniu 25 w gimnazyjum zaś lnęzkiem d: 26 'me rze a" ~e pOSta ame o. nogi O z 0- I , 
b 131" . ól t • WrocławskieJ, Jest dla. koleI Warszawsko- - Za przykładem PJOtrkolva, K :\-
d' ,m. I~sze ,szczeg y pos uramy SIę po- Wiedeńskiej kwestyją nietylko dalszego lisz myśli o ur~ądzeniu \V swych murach 

ae w nas ępuJącym numerze, rozwoju ale kwestyją by tu-i pamiętać, że wystawy starożytności, 
.- P. JJ;ice-gubernatO'l' piotrk~~- I o~~rty ~inansowe, j~kie ta osta.tuia ~lroga ro- _ Ty orlnik ~llustrowan w-

sk,l, rzeczywisty radca staD:u , TchorzeWSKlj, : blc moze w sp~'alVle budo\~Y.1 robi, są. bar- at/łpit z k~piją wizerunku Mickiewicl! w
y

-
mIanowany podobno zostaje gubernatorem I dzo znaczne l z trudnosclą tylko mogą konaneCTo rzez J l'e ' y S łk h K "b' d ' . lk' o P u I na, a zamIeszczonego 
w. uwba ac, to dma l z?stac t.u~e.l sz.rm I Ykc po wyzszone

k
, ak to pl;zy w~e ~em rY7 niegdyś w "Galel'ie Universelle". Jedne,-

wICe-gu ernatorem- otą( Jeszcze me wlli- zy'U ~e strony -~n,~u~entow ,teJ najstarszej cześnie dał siedm różnych widokllw z Tu-
domo, w kl'aJu ,naszym hnu ,;t;elazneJ, hanowic, dziedz:ctwa rodziców Maryli, ja-

- Po rat: drugi na skutek skargi - W.formie pogloJlki doszła do koto: ogród, dom mieszkalny, oficynę w któ. 
przyjeżdża z Wal.'szawy rewid(!nt dla spraw - "Dziennika Łódzkiego" wiadomość, jakoby rej mieszkał czasowo Mickiewicz u brata 
dzenia egzaminu maturitatis: poprzedniu z I władza wyższa czyniła ho ki celem ustano- Mal.'ylki, kamień zwany "kamieniem filare­
matematyki, obecnie z języków starożyt- l wienia w Łodzi inspektora nad drukarniami, tów", wr6Hzeie d Ivie altany i brzozę naz­
Dycb, l któremu byłaby zal'azem powierzoną cenzu- wane imieniem Adama. Artykuł sam: 

Z almanachu rSZaria" wydanego VI" Pradze na 
kol'zy~ć S łovl'lan Zagrzebskicb, 

BLUZYNA 
(N A T L E S T A R E G O P O D A K I A) 

przez Karolinę Świetlę. 

przeł. z czeskiego 

Zenon Przesmycki. 

Młoda hrabianka Regin!}. z Isolanów od­
trąciła nagle niecierpliwym i gniewnym ru­
cbem ,daleko od siebie wielkie krosna, na 
których błyszczał drogocenny ornat mszal­
ny, o nadzwyczaj bogatym hafcie, rozpo­
czętym jej ręk~ złotem i koJorowemi je­
dwabiami, prawdziwemi perłami i granata­
mi czeskiemi. 

- Doprawdy, mam już dość tej pracy, 
niech ją sobie kończy, komu aię spodoba­
{)świadczyła żartobliwie swej opiekunce, pani 
z Dymokurów, której pieczy był ją poleci t oj­
ciec w swym teatamancie, razem ze starszą. 
siostrą Maryją Anną, która 'wtedy właśnie 
mieszkała we Włoszech, dokąd ją lekarze 
z powodu choroby wysłali. 

Pani Dymokurskiej, która naprzeciw swej 
wychowanki w szerokie m malowanem oknie 
swego okazałego domu przy Małostrońskiln 
plac u przędła na artystycznie wyrzynanej 
kądzieli ze słoniowej kości, na te śmiałe 
stowa z przerażenia wypadło z rąk wrze­
ciono z błyezczącą na niem przędzą, Py­
tająco spojrzała na. piękną, dumną twarz 
swej wychowanki, czy istotnie ma zamiar 
zbuntować się, jak to jej oświadczyła. 

Bez wątpienia, ze go miała; toć była pra­
wą córką swego ojca, i każdy szalony po­
mysł, który jej przez głowę przeleciał, mu­
siał u niej, jak niegdyś u niego, natych­
miast stać się czynem, 

- Wogóle, mamjuż dość tej roboty, która 
mi się wcale nie podoba - za wołała Regi­
na, z gestem i wyrazem twarzy jeszcze 
butniejszym. - Na cóż jestem córką lsola­
nie 'go, jeżeli mam pracować wbrew woli i 
chęci, jak ten wiejski parobek? 

- Co ci się znów roi 'v tej ślicznej głów­
ce? - westchnęła stara szlachcianka z nie­
pokojem. Zaiste, ciężki na jej barki nie­
boszczyk hrabia włożył obowiązek, opieko­
wania się aż do wyjścia za mą.ż jego pie­
szczoszk!ł-

- Czy chcecie tQ naprawdę wiedzieć, mi­
łościwa pani i opiekunko moja?-szydersko 
spytała ją Regina, odrzuciwszy obiema rę­
kami w tył c:z;arne jak noc kędziory i zwią­
zawszy je tam na nowo ognisto-czerwuną 
wstążką, z której się były przy jej buntow­
niezem poruszeniu również buntl)\vniczo 
wymknęły, tak samo żądne swobody, 
jak ich pani, - No, więc to był wiatr, 
co leciał przed chwilą koło tego okna, 
za. którem raczy liście mnie u więzić, broniąc 
mi swobodnego poruszenia, prędszego kro­
ku, głośnego słowa, dźwięcznego śmiechu, 
ponieważ to niestosowne dla damy mego 
stanu. 

Więc zdjęła mię zawiść i zazdrość, i po­
stanowiłam sobie, że będę naśladować me­
luzynę l), poczynając sobie od dziś dnia 

l) Meluzyną nazywa nawet lud prosty w Czechach, 
sllny wiatr, wyjący i jęczący po kominach i luftach, 

tak śmia'ło, swobod nie i bez wZCllęuu na 
nic, jak ona. Niech nie myśli, że "'ona tyl­
ko jedna jest panią siebie, pysznI} kriSlową. 
powietrza. I ja jestem panią swej woli, kró­
lową swego losu! 

I hrabianka Regina, oparłszy się o wy­
złacan/ł poręcz krzesła, z namiętną tę!knotą 
wlepiła ciemne, błyszczące jak stal oczy 'v 
jasne wiosenne niebo, zwieszahce się nad 
placem jak szafirowa kopuła, po które m 
wiatr szybko przepędzał całe stada biała­
wych chmurek. Nie zważając na perswa­
zyje stroskanej opiekunki, !loby przecież o­
pamiętała się i wróciła do haftu, 
stała hardo przy swojcm, z tern większem 
niezadowoleniem chmurząc białe czoło, 
im gorliwiaj stara pani. ze łzami w 0-

czac~ starała się ją przekonać, żo tylko ta. 
dziewica może się nazwać panną urodzoną 
i prawdziwą szlachcianką, która pilnuje ró­
żańca, igły i kądzieli, zacniejszej zahawy, 
milsJlego zajęcia, słodszej ro~rywki nad to 
nieznając. Za.ledwie doczekawazy końca. jej 
mowy, Regina zawołała do siebie byłego 
pełnomocnika nieboszczyka ojQa, któ­
ry od śmierci tego ostatniego wiernie jej 
ze swą. żoną służył, i poleciła mu, aby wszy­
stko na jutro do odjazdu na wieś przygo­
tował. 

- Co Was tak przeraża mój zamiar?- za­
śmiała eię znowu swawolnic młoda szla­
chcianka do prJleraż(Joej etaruszki.-Oprócz 
modlitwy i pracy, inne jeszeze ważne mam 
obowiązki. Trzeba przecież, żebym raz 
wreilzeie zobaczyła, co robią moi poddani i 
czy postępują w pobożności. .Miał ci nie­
boazczyk ojciec tęgą pracę z te mi twarJemi 
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" W BpQU!nienia O Adamie Mickiewiczu w - Roboty gospodarlłkie Da wydział. 
Tubonowicach" napisany został bardzo in- W lubelJ!kiem, 'IV dobrach K., gdzie rządcą jest ośm· 

. • d • ł dziesięciokilkoletni stnrzec, pełniący od 65·iu lat o· 
teresuJąco l Z ser ecznem Clep em przez bowiąr.ki w jednem miejscu, przy trzeciem już poko. 
Wincentego Korotyńskiego. leniu właścicieli, oddawna wprowadzono do gospodar· 

stwa roboty wydziałowe, tak dla służby dworsi;,iej 
- Nie wier.:-cie, aby "Kury jer Po- jak i najemników. Orka, bronowanie, wywózka ua· 

ranny n miał swego w Piotrkowie korespon- wozów i inne czynności go,podal,,.,kic, wykonywane 
denta nie wierzcie w wielu razach że mu są na wydział. Dozór jest skierowany tylko nIL do· 
to lub owo donoszą z Piotrkowa"-jak sięlbr?Ć wY!t.0nywanej roboty, a jeżeli .k~ó:y z dwor· 

. ". " BklCh słuz'lcych wykona robotę wczeduleJ, to resztę 
wyraz.a. On SOblO }?oprostu przepIluJe do- dnia moż" spoiytkować na odpoczYIiek lnb te~ pra· 
słowme z " Tygodma u. Dowodem choćby I co wać dla siebie. Taki sposób wykonywania robót 
M 171 z d. 22 czer\Vca r. b., a w nim na gospod&:Ski~h Oka1l1~e się bar~'zo wygodnym, tak dla 
stronie 6 dwie wiadomości p. t. Zuchwa- ~woru, Jak ,I dla s,ł~z!)y. I:il\l~!)a, folwarc~na skła:da 

ł '" • .'.", Z' h ł ,. ,: SIę wyłączme z mIejscowego zywlOłu, to Jest ~ mle· 
oso wlęzma l" uc wa a napasc. • ' szkańców wsi K., lJależącej do dóbr K. lIi~dzy służ. 

_ LiMfy .:- pieniędzmi do sumy re. bą ~olwarc~ną zn~jdują s~ę in,dywidll!l, które już po 

500 b d d b d 
. d lat ~b pełmą swoJe obo l'nązkl. 

ę ą po O no oręczac a reeantom spe-
. l . }' ,t - Przepis, skmc~jący termin polowania w gu· 

cyJa nl l~ onosze. beruiiach Król~stwa Polskiego, pOdobno jeszcxe w ro-
_ Listy od Redakcyi. , ku ,bieżącym wp,rowadzony zostanie, a to cel~m więk· 
_ Nieczytelnie podpisanernu-w Piotrkowie, Nadesła. szeJ oCh:'ony zWler~yny. Wedłng tego przepIsu ~e~o~ 

nego ogłOBZ41nia nic mozemy tymczasowo drukować, pOI?WaDla będzl~ SIę zac~ynał o d~va tygo~nle pózJlJeJ, 
a to z powodów, że ani zostało opłacone, ani wiemy ,o Jest w P?ł?~le W~'zes[JJa, k?nczył, zas o parę, ty· 
od kogo pochodZi, ani ile razy i gdzie takowe za. godlle wCZeSDIej, czylI w ostatillch dmach S tycz ma. , 
mie~cić (przed tekstem, czy w insoratach)?,.. - Nastęl)Ca Mickiewicza. i Cho(łźki na 

katedrze literatur słowiaiJ~kich w "College de France~ 
- .Jarmark wełniany. W dniu drugim, po Ludwik Leger, w liście do p. Stanisława Bełzy, u· 

jarmarku, chęć do kupna znacznie się powiększyła, co prasza literatów naszych o nadsyłanie mu dzieł nau· 
też wpłynęłO i na ceny towarów. Za n:ektóre par· kowyeh polsltich, a to celem zapcznania z niemi 
tyje wełny płacono od 2-4 talarów na centnarze swoich sluchaczów. 
wyżej, jak w dnin poprzedzajlłcym. Weln wysoko· Oto sło'>l'a rreczonego listn: 
cienkich, nie było, średnio·cumkich mało, średni e "Bądź pan przekonany, ze nazwę S!ę prawdziwie 
płacono od 25-88 talarów za centnar_ szczędliwym, gdy będę mógł zapotua.wać rodaków 

Wogóle sprzedano podczas jarmarku l>ieżącego- moich z ruchem umys!owym pańSkich współziomków. 
jak donosi" Wiek"-przeszło dwie trzecie dowiezio· Pros pan ich, aby mi we własnym swoim interesie 
nej wełny, co biorąc na ' uwagę, jak również i tę o· nadsyłać cIJcil,]j wybitniejsze polskie pulllikacyje; z 
kOliczność, żc dowóz w tym roku był znacznie więk. Krakowa bowiem i Warszawy odbieram daleko mniej 
BZy niż w latach poprzednich" musimy przyjść do materyjałów, niz z Pragi i Zagrzebia". 
przekonania, zt> jarmark dał rezultat więcej jak. śre· Do słów tycn uczonego slawisty nie mamy nic 
dni. Nie mamy pod ręl:ą obliczeń szczegółowych do nadmienienia, chcącym tylko zadość uczynić jego 
z wełny wyważonej na targach miejsk ich, można życzeniu donosimy, że adres Ludwika Leger jest: 
wszakże przyjąć normę około 4,000 pudów, kt6re w Paryż, Boulev!llrd Saint Germaill 1ó7. 
całości prawie zostały sprzedane fabrykantom i spe· _ n "'J'piiOy polskie" cze.ś.: 1.a. W tych 
kulantoru z Białegostoku po cenie 45 do 55 tnJ. 
W ł t d ' " t hł ska dniach opuszcza prasę wydanie powtórne wypisów A. 
~~ani~s o:z:d~~~~J!::łn~ zz:~c~n~PcześĆ producentó\V Bądzkiewi cza" ~onieważ pierwsze w .ciągu I~t dwóch 

a nawet iPsPQkulantów poorała zaliczenie w stOSllU- l zo~tało C~lkOtWl.C.l~, WdYbc~erpanteml . łI?o'VOd to, Wielce wY
h
' 

k 601 B, k P l Ve ! mowny, Zi) resc I o Ol' ar y :u 01'7 pomleszczonyc 
n o z an u o R.J go,. , \ w podręczniku naukowym, tak go zaleciły młodzieży 
-: 'l'owarzy~t,:"o, ogrodnicze, kor.z~staJąc ksztnlcącej się, iż dwa tysiące egzemplarzy w stasun· 

ze Zjazdu obywateh ZIemian na wystawę, przyspIeszyło kowo krótkim czasie rozsprzedano, 
~gólne posiedzenie miesięczne i zaprosiło na nie przy. ,· " ' ' 
był'ych do \Varsr,awy gości, których rzeczywiście SlJo, ,- .Jublleusz J .. K.. Greg?rO,W,lcza (Jank~ z 
ra i10tie przyszła na zebrauie. Poruszono kwestye za. Blelca), redaktora PrzYJ.aclela DZI~el I znanego pI S~' 
drzewieuia uróg krajowych. P. Manugiewicz z piotr. I lZa I~~o:wego, który kon,czy oh~cnle 3~ Jat pracy h· 
kowskiego podał projekt, ażeby włościanom sprzeda· I terackleJ, obehodzony b) ł w \\ arszawle w sobotę· 
wać drwwka taniej, dla zachęcenia ich do obsadzenia - '\" Katowicach dnia 12-go b. m. zdarzył 
dróg. P, Jankowski wniósł projekt urządzenia w 'I się smutny wypadek, Dyrektor kopalń węglowych p. 
czasie wystawy ogrodniczej, mającp.j się odlJyć w . S" ma,;ący lat 36, zaglądając do szybu, za nadto 
październiku, pogadanek ogrodniczych, jakie mają ! przechyliyszy się nad nim, wpadł w przepasć parę 
miejsce podczas ohecnej wystawy. Projekt ten został set metrów, i na miejscu się zabił. W godzinę dopie· 
przyjęty. I 1'0 wyniesiono c:ało nieżywego. Miał to być człowiek 

głowami pod Ieeztiedem, zanim zdołał je lecić cię woli \V szechmocnego, aby na dro­
nawrócić. Przecież na cześć krwawej tej dze zamierzonej miłościwie strzedz ci~ ra­
pracy dla dobra jedynego kościoła, okrom czyi, żebyś gdzie nie uległa jakiemu nie­
którego niema zbawienia, a zarówno nu szczęściu. 
ciągłą pamil}tkę tej epoki i przestrogę na I czcigodna staruszka w cicbej modlitwie 
przyszłość, kazał się odmalować dla zamku dotknęła różańcem niedbale przed nią Bchy­
ezeskodu.bskiego od st?P do głów, od pióra lonego cZQła swej wychowanki, <lO ta przy­
na \Jireme ~ż.do t~zewlków, w krwawo c~e:- jęła nietylko jako błogosławieństwo nl\ 
woneJ ,o~z~ezy, ~ z tego to powodu I Ja drogę, I':lCZ zarazem jako pozw01enie odda­
szczegolmeJ polubiłam czerWOD1} barwę-do- lenia sie 2; pokoju. 
dała bawiąc się ze ~st~jkami .we wioeach. Dług~ jeszcze modliła się pani Dymo-
Poczem zuchwale CIągnęła dalej: kurska po odejściu wychewanki. Mimow~~li 

_ WiDni byście, miłości wa pani, raczej po- przypomniała sobie, w jak ścisłych zwią.z­
chwalić mię niż ganić, że chcę się przeko- kach przyjaźni żyła za lat młodych z pauią 
nać, czy już między niemi zupełnie wygu- Wartenberską, gdy była jeszcze heretyczką.; 
bione ' to dyjabelskie nasienie, które zasiat z jaką boleścią zerwała z nią, naśladują.c swe­
tam i wyhodował dawny pan czeskodubski, go narzeczonego, który zapałił w jej duszy ja­
ten przeklęty arcykacerz Adam z Warten- sne światło prawdy bożej, a który był śmier­
berga, którego Jego. Cesarska Mo.Ść za ha·· telnym wrogie~ narzeczone~o tamtej, pana z 
niebne błędy na wIeczne z krnJ u skazał Wartenberga; Jak gorzko l często płakała 
wygnanie, obdarzywszy jego majątkiem pa- potajemnie, dowiedziawszy się, że przy ja­
na ojca mego. za wielkie tegoż dla świętej ciółka jej trwa W' swem odszezepieństwie, 
sprawy zasługi. które przyprawiło w końcu jej męża o stra-

Stara pani znów smutnie westchnęła, a tę szlachectwa, imienia i ojczyzny. 
zdjąwszy ze srebrnej kropielniczki nad gło- Z niepokojem zapytywała przytem samll. 
wą swoją. różaniec z alabastrowych i bur- siebie, czy mogły być prawdziwemi obie­
sztynowych paciorków-jeden z tych, które gające wówczas pogłoski, że pan z Warten­
papież poświęcił i ojcom jezuitom do Czech berga udał się na wygnanie bez żony, któ­
przysłał, aby je ro~ali P?między pan~e, r~ będąc c?~r~, !' naj~łodszym chtopczy­
które podczas ostatnIch zamieszek szczegol- klem rówDlez smlertelme chorym, towarzy­
nie wierze katolickiej wiernemi się okazały- szyć mu nie mogła? Zmarła podobno z 
aotowała się w ciągu tego popołudnia od- dzieckiem gdzieś w biedzie i tęsknocie za 
prawić nadzwyczajne naboteństwo. małżonk.iem, który niechclłc wraz ze starezy-

_ Jeżeli tak jak powiadasz wota cię obo- mi synami nałożyć głową, musiał ją. z08ta­
wią.zek-rzekła ucałowawszy z powagą 1'ó- wić jej losowi. 
żaniec-nie mogę, ba, nie śmiem cię za trzy- Zapłakała o tej cichej, szarej godzinie 
mywać przy sobie i pozostaje mi tylko po- nad nieszczęściami swej niegdyś naj ukochań-
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wysoko wykształcony, odznaczający się łagodnyIll. 
charakterem. Górnicy ubóztwiali go, tak potrafił zy­
skać Bobie szacunek. 

Najwyżej zatwierdzona Uchwała Rady PaństNa 
o pOdatku od dochodów l kapitałów. 

Rada Państwa w połąc7,:ouych departamentach 
ekonomii paiJstw'l, praw i spraw cywilnych i ducho­
wnych, i na walnem zebraniu, rozpatrzywszy przed­
stawienie ministra skarbu o podatku od dochodu z 
kapitałów uchwaliła: 

1. Projekt uo prawa o poborze tego podatku przed­
stawie do zatwierdzenia monarszego. 

2. Po uzyskaniu tego zatwierdzenia, ustawę doty: 
czącą poboru podatkn wprowadzić w życie z dniem 
1 lipca r. b. (st. st.) z tern zastrzezeniem, ze nowy 
podatek niema dotknąć tych kuponów od papierów 
procentowych, termin opłaty których następuje przed 
datą "'yżej wymienion'b uraz na te procenty od ka· 
pitałów, będąeych lIa rachunkach bieżących i na lo­
kacie w bankach, które przypadać będą właścicie­
lom tych kapitałów za czas do 1 stycznia 1885 r. 

3. Nie pociągając tymczasowo do podatku docho· 
dów przynoszonych przez akcyje dróg żelaznych i 
listy zastawne centralnego banku ziemskiego, upo· 
ważnić ministra skarbu do przedstawienia na radę 
państwa projektu o sposobie opodatkowania tych do· 
chodów. 

4. Upoważnić tegoż ministra do przedstawienia na 
radę państwa w razie uznanej przezeń konieczności: 
a) projektu do prawa co do spOSObu przyjmowania 
przez kantory bankierSkie kapitał6w na lokatę, oraz. 
co do opodatkowania dochodów osiąganych z takiej 
lokaty i b) projektu co do pociągnięCia do tegoż po· 
datku dochodu z kapitałów pożyczanych na hypoteki 
lub pod zastaw majątk6w nieruchomych. 

5. Upoważnić właściwych ministrów i głównych 
dyrektorów oddzielnych instytucyj, pod zarządem 
których są jakie kapitały mające przeznaczenie spe­
cyjalne lub też należące do towa zystw naukowych i 
instytucyj i Eakład6w dobroczynnych lub instytncyj 
cerkiewnych i durhownych do przedstawienia swych 
wniosków, co do wysokości stałych zasiłków ze skar· 
bu na pokrycie tej części dochodów, której będą one 
pozbawione z powodu wprowadzenia podatkU od do. 
chodów, a które im są potrzebne na pokrycie wydat­
ków biczących. 

Na. oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręk,! 
podpisano: "~a być podług tego.n 

W Peterhofie, 20 maja 1885 r, 

Ustawa o podatku od dochodów z kapitałów. 
1. Podat(;k od dochodów z kapitałów pobiera się W 

wysokości 5%: 
a) z dochodu z papierów wartościowych·państwo· 

wych i prywatnych wszelkich kategoryj i nazw; 
b) z dochodu Qsiąganego z rachunków biezących i 

innych rachunków, oproee!ltowanych przez banki rzą· 
do we, publiczne, akcyjne i towarzystwa wzajemnego 
kredytn, przyjmujące gotowi znę na lokatę. 

2. Od podatku zwallliają się: 
a) procenty od papierów zwolnionych od podatków 

szej przyjRciółki, pomodliła się za wszyetkie 
dusze grzeszne i w błędach zostające, ale 
modlić się wyraźnie i otwarcie za kacerkę ..• 
tego pobożne sumienie jej nie dozwoliło. 

II. 

- Tylko posłuchaj, cioeiu. Toć to dzisiaj 
znowu tak przyjemnie dźwięczy tam na gó­
rze między wierzchotkami drzew. Puść że 
mnie raz, abym nakQniec mógŁ zobQczyć, 
co to jest. Nie, nie-to nie może być tyl­
ko powiew wieczorny, który tak słodko igra 
z gałęziami starych jodeł. Ja myślę, że 
tam może zabłądził z obcej ziemi ł~bęc1ź 
śpiewny, który tak przyjemnie i dźwięcznie 
świegoce, że nietylko za słuch, lecz i za 
serce chwyta, tak, że człowiek nicby in­
nego nie pragnął, jak żeby mógŁ pieśni jego 
ciągle słuchać, we dnie i w nocy, przez całe 
życie, aż do śmierci, .• 

- Nie, Adamie, tego odemnie nie żądaj, 
abyrr. cię puścita na Hudco\vą Górkę, o tej 
porze, kiedy coś tam tak dziwnie brzmi i 
dzwoni,-zawołała przelęknionl.l. ciotka, sie­
dząca u komina z wygasającym ogniem, 
przy którym zgotowara skromną. wieczerzę. 

Z macierzyńską czułością przywiązała się 
ona do chłopca sieroty, którego wychowała, 
gospodarujl}c z nim, jak z własnem dzie­
ckiem, w cichości i w oddaleniu od świata, 
w samotnej swej chatce. 
Leżałać ta chatka tam, gdzie dziś się 

mówi nna koźleńcu", u podnóża jednej z 
gór w łańcuchu Jesztiedskim, nazwanej przez 
lud l'lHudcową GÓrką.", moie godzinę drogi 
za miastem Czeski Dub, z którego głęboki 
upadek ziemi czeskiej do dziś nie starł w 
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w samych warunkach emisyj tych papierów, poda- kurowania si~.-Podpalacze 'j) ulu.-Mała. z tego dotiłd O zaasekurowaniu się w jakiem to-
nych szczegółowo w dołączającej się tablicy; korz!l8Ć.-Strz~:onego Fan Bóg strzei:.e.-Odpowidź warzystwie pl'ywatnem, któryoh jest teraz 

b) procenty od wkładów w oanku państwa pozo- PanuIC.-Nekrologfia. bez ltku. Niektóre z nioh nie choą wpraw-
stałych po byłym banku haudlowym oraz od wkła- Z· . d d 330 
dow wniesionych do kas oszczędności, towarzystw Imlla I eszcze, upały dochodzące o dzie przyjmować do asekuracyi wiejskich 
wkładowo-zaliczkowych i banków wiejskich; R. i Cl'lerwcowe przymrozki, oto obraz zmien- budowli z r powodu często przytrafiających 

c) dochody z akcyj i udziałów w fowarzystwach i nej aury ostatnich kilku tY<7odni. W maju się pożarów i właśnie p. M. miał się znaj­
przedsiębiorstwach handlowych, opodatkowanych już deszcz lub upał przeszkadz~ł majówkom, a dować w podobnym wypadku; należało J' e-
oddzielnie z mocy prawa z Hi stycznia r. b. dl' d . 

3. Pobór podatku od dochodu z rządowych papie- • ił czerwca włośCIanie przy jeż żaJący na dnak wyszukać takiego towarzystwa, któ-
rów wartościowych dokonywa się bądź przez potrą- targ do miasta, opowiadali, że tak zziębli, reby asekuracyję przyjęło, a byłby uniknął 

cenie sumy podatl:n przy wypłacie procentów i wy- iż rozgrzać si~ zaledwie zdołali u Mośka dotkliwej straty, którą już powtórnie w ciągu 
granych, bądź też drogą pewnej redukcyi z war- W Rawie, który, nawiasem mówiąc, nieża- lat kilku ponosi. Dziś, gdyby nawet podei-
tości kuponów przy przyjmowaniu ich w podat. ~ ł d l ., J 
kach. ~owa zapewne o ać Im odwaru z pIeprzu rzanym o podpalenie i zaaresztowanym wło-

4. Pobór podatku od prywatnych papierów warto· tureckiego, lub innych rozpalających ingre- ścianom z Wałowic, udało się dowie3ć wi­
ściowych pobiera się od całkowitej sumy peryjody- diencyj, jakiemi syno,vie izraela, dla dobra ny, właściciel nio na tern nie zyska, b() 
cznej opłaty procentów od papierów będących w o- ludzkości, podnoszą stopień t~~ości rozwo- podpalacze nie b~dą w stanie pokryć strat 
biegu i wnosi się do kasy skarbowej w ciągu mie- d' . dk' Od 14 b ó d h J l b l 
aiąca, licząc od terminu OZJlaCzonego na. wypła.tę DIoneJ w6 l. . m. mamy zn \v zrzą zonyc. uż to wogó e o ywate e po-
procentów. Instytucyje kredytowe potrącają sobie kompletne upały, jak pod włoskiem niebem "\vinni nie zaniedbywać dodatkowej aselrura-
następnie sumę podatku wniesionego do skarbn przy a deszczu nic - gospodarze przewidują, że cyi i pamiętać, że: strzeżoneO'o Pan BóCl' 
realizowaniu kuponów osobom pr!lVl':tnym. jeżeli posuoha potrwa dłużej jarzyny i zbo-

j 
strzeże". " o '" 

5. Podatek od dochodów z kapltałow lokowanych . d' d' k " . d . . . -
na procenty i rachunki bieżące w bankach i innych za p.rzepa ną luro zaJe, . tore zapow~a ą- I A teraz n~lezy Się l?arę słó .... oupowledZl 
inetytucyjach kredytowych, opłaca się albo w ciągu ~y Się dob~ze, . mogą zrobIĆ zupełne flasko panu L. na Jego replIkę w Nr. 21 "Tygo­
miesi~ca od czas~ zamknięcia rach~nków, albo na pOd-I l sprowadZIĆ nIedostatek i drożyznę. dnia" zamieszczon~. Jeżeli odzywałem się 
stawie rachu~kow co do I.'0trąceu pro~entów wy~a- Gdy natura wyprawia nam takie niespo- do orkiestry amatorskiej ze zdrową radą 
nych wierzycielom lub dolIczonych do Ich wkładow.' Ił - h l d . ·1 d' . h . b . . ' 
Następnie banki i inne instytucyj e potrącają na rzecz z!ewane az:ce, u ZJe n~s li UJł Ją c ę- ~o m~ trze a. w t~koweJ dopa~ryW!lć Sl~ 
swoja ten podatek przy wypłacaniu kapitałów ich tme. Na kreSIe XIX stuleCia, w pośród wy- zadncJ krytykI, gdyz od począ.tkuJących me­
właścicielo~. . . . sokiej nawet inteligencyi trafiają się często lomanów artyzmu się nie wymaga, () czem 
.6. W razie wątpliWOŚCI co ~o. dokł~dnego oblicz.e-, przykłady wyzyskiwania drugich, oszukań- wiedząc, w ocenę ary wcale się nie wda-

rua podatkU z mocy § 4 5, mlDlstrowl skarbu sluzy . k k l k" ł . t W'd ok" d . 
prawo wyznaczyć delegata do sprawdzenia rachunków s~wa. na wy,so ą. s a .ę, e smlsYJ z w asneJ wa em: .1 ZłC. wsza z.e, ze pro ukcYJ.e po-
wespół z członkami danej instytucyi kredytowej. Gdy- ZIemi, obdzIerama, ze tak pOWIem, do ko- czątlml~ceJ orkIestry, lak to nawet I sam 
by pomiędzy tymi panami. wyw!~zała si~ jak~ś róż: szuli bliźniego, dla miłego grosza! C6ż dziw- pan L. przyznaje, niewiele przewyższają 
IDca zdań, to pod~t~k pobiera Się w sU~le oblI~zone~ nego, że lud prosty, bez żadnej oświaty i zwyczajne gamy muzyczne, Słdzitem, że Z 
przez delegata m1UI.teryum skarbu, Instytucyl zas l' . t b . r" d k" d k . • b l' . - d 
słnzy prawo reklamacyi do ministra skarbu przez ciąg n::ora ?OSCI, przy s ~ nąceJ r~ Igll,. 0I?uszc~a ta ~el~ll pr.o u cYJ,am! pu lcz?-Ie, 1. o. te~o 
trzech miesięcy. Gdyby podatek był istotnie źle ob- Się mecnych czynow, starając SJf;l JodynIe w sWlątymach pansklch, pOplSyWIl.C Się me 
liczony przez delegata ministeryum, to będzie niezwłocz- i O to, aby ukryć takowe przed oczami ś\viad- wypada, leez eCl'zercytować się w domu, 
nie zwrócony danej instytucyi. ; ków i uniknać wymiaru sprawiedliwości. ' tembardziej iż ZO takowych nietylko władza 
datku od kuponów, pobierać się będzie r.ara pieniężna . ?rSzlłcy pr~y a a lego po~t~powan~a uc owna, e?z I p~ Icznosć ~Ie yia za-

7. Za uieterminowe opłacenie do kas skarbowych pO-·1 G • kł d t k· . d h 'l' bl' . . b ~ 

w wysokości 1% U1\ miesiąc,liczącnieca.łymiesiącza mIelIśmy w ?mu 5 b. m., w:e WSl Wałowl- ~owoloaą. NIe chCIałem wszakze przez de­
cały. Wrazie okrycia lub nie wykazania dochodu \1- i ce, oddalonej od Rawy 4 WIorsty. Zabudo- hkatność o tern pisać, ale obchodząc rzecz 
leg.aj.ącegO)IO~atkowi, pobiera się podatek w wyso- nia gospodarcze, jakoto: owczarnia i stajnie radziłem, aby się wziąć do muzyki salono-
kO~~1 J~:[~f:reJ~karba po porozumieniu się z kontro- ~worskie, stały się pastw~ płomieni z u:oy- wej, ~t?ra ~ez porów:na.nia, ła~wiejsz.ą jest 
lerem państwa, ustanowią sposób kontroli dochodów sln.ego podo~no podpale ma. Lubo straz o- od kosc~elneJ' Jednakze zrozumIany nIe zo­
mających ulegać podatkowi, stosownie do ustawy ni- gmowa pospIeszyła od nas na ratunek wła- stalem I zamiast posłuchać dobrej rady, 
niejszej, oraz ułoży przepisy ra.chunkowości dotyczą- ścicielowi tychże dóbr to jednakże odle- zrobion o mi zarzut że nie wiem o tem iż 
~ej tego podatku. głość drogi podczas n;cy opóźniła jej dzia- muzyka kośoielna jest łatwiejszą i trudn'iej­

łanie i zaledwie potrafiła umiejscowić pożar. szą i zakonkludowano na mój rachunek, zu­
W owczarni spaliło się 500 owiec i zaledwie pełny brak wiauomości muzycznych. Nie­
małą ich część zdołano wyprowadzić. Konie chaj mi daruje szanowny oponent, lecz nie 
w całości ocalały, wszakże straty pl'zez wiedziałem, że dalsza klasyfikacyja będzie 
właściciela rzeczonych dóbr obliczone zo- mu potrzebną. O tem chyba wio każdy, że 
stały na rs. 5000, które mu się nie powró- msze Palestrina lub Gounoda są trudniejsze 
cą, gdyż tylko w rządowem towarzystwie był od kIlOtyczek, lub egzercycyj gam wiązanych 
ubezpieczunym,-a szkoda, że nie pomyślał które ducha pobożności nie pod nosząc, wpro-

z Rawy. 

d. 16 czerwca 1885 r. 
b-Ietalllorfoz.y w natllrze.--Rozgrzanie u Molika.­

Upał i posucha.-Smutna perspektywa.-Harce w 
na!urze.- Wybryki w spf}/eczer.stwie.-Pożar w Wa­
łowicach. - Straty bezp owrotne. - Konieczność ase-

zupełności wszystkich śladów dawniejszego 
znaczenia jego dla okolicy. Pyszniło się 
ono swym starożytnym zamkiem, który od 
tej doby poszedł w perzynę z rozległemi 
murami i wałami, dziś całkiem już zniszczo­
nemi. 

Pełna niepokoju ciotka patrzyła na wy­
chowańca, stojącego u małego okienka niz­
kiej izdebki, z okiem stale wlepionem w le­
sisty szczyt Hudcowej Górki, ozłocony osta­
tnicmi promieniami zacho dzącego słońca. 

-.A dlaczego nier-nalegał Adam llIe­
cierpliwie. 

- Jak się nawet możesz tak pytać? Wi­
dzę, widzę, żeś już pewno zapomniał, com 
ci tyle razy o Hudcowej G6rce opowiadala.. 

- Kiedyżem ja cokolwiek zapomniał, 
com od was usłyszał? .. 

- No, to powiedz mi, co o mej wiesz. 
- Był tam podobno za pogańskich cza-

sów gród, którego obywatele ciągle prze­
biegali okolicę, śledzą~, czy z za blizkicb 
granic potajemnie pogranicznemi lasami nie 
wdzierają się do kraju hordy nieprzyjaciół. 
Jak tylko zauważono coś podejrzanego, 
wnet na górce płonął st0S ogromny, na 
wiele mil w głąb kraju wysyłając sw~ łunę 
jako oiltrzeżenie. W nagrodę za tę baczność 
nieustanną, głowa rodu, na górce siedzące­
go, otrzymał od królów czeskich tytuł pa­
na "ze ~traży71. Ale zasłużyli się oni jeszcze 
inaczej narodowi, nie napr6żno będąc przez 
całe wieki dawnej sławy .~ czeskiej między 
naj zacniejsze rody swej ojczyzny zaliczani. 

Z ostatniemi słowy Adam odwrócił szyb­
ko oczy od szczytu górki i dumnie wypro­
stował się przed ciotką ze spojrzeniem peł-

nem znaczenia, na które ona posępnem za­
dowoleniem odpowiedziała: 

- Ale dziś przedew8zystkiem przypomnij 
sobie - ciągnęła dalej z naciskiem-że gdy 
przestano zapalać ognie po grodach, a pa­
nowie l1ze straży" zaczęli tytułować się l1z 
Wartenberga l1 , zostawszy władcami na Cze­
skodubsku, (gdzie ~eraz panują cÓI·ki krwio­
żerczego Isolani'ego, z których jedna po­
dobna do ojca, jak d wie krople wody, prze­
jeżdża się teraz bardzo często po naszej oko­
licy, czego z pewnością nie czyni dla prostej 
zabawy) tu na tem opuszczonem grodzisku 
coś dziwnego ludzie widywali. Biegały wie­
ści, że w starych jego murach osiedliły się 
duchy dawniejszych panów, kt{,rzy do dziś 
pewnemi znaka.mi ostrzegają lud czeski, gdy 
nieprzyjaciel nań się gotuje, lub spaść ma 
jaka klęska. I zaiste, to prawda; bo zupeł­
nie tak, jak teraz, dzwoniło i dźwięczało 
z wierzchołka Górki przed tą nieszczęsną 
dobą, gdy ze szczętem poczęto wygu­
biać naród czeski, a tyś się narodził. Ja 
też wierz~ niezachwianie, że duchy tam do­
tąd mieszkają i że nam teraz znów coś nie­
dobrego zwiastują; dlatego też nie mogę 
cię tam puścić. Nieuobrze jest przeszklldzać 
im przy czarach i naprzykrzać się im cie­
kawością. Dawne doświadczenie uczy, że 
wścibóki taki zawsze ciężko był ukarany, a 
często gęsto swą. zbytnią ciekawość śmiercią 
przypłacił. 

Ciotka wiele jeszcze m6wiła o tych nader 
smutnych dniach, w kt6rych Adam po raz 
pierwszy ujrzał światło Boże. Rozgadała 
się dziś zwłaszcza obsz ernie o tych "tra­
eznyeh scenach, gdy lud okoliczny trzymają-

cy się prawie wszystek nauki Husa, z roz­
kazu Isolani'ego pędzono gwałtem i szczu­
to psami do kościołów katolickich, a Iso­
lani śmiał się, gdy jego rozjuszone suki 
rwały z ludzi nietylko szmaty odzieży, 
lecz i kawały ciała. Tłumnie też uciekali 
nocami jesztiedczycy za skazanym na wy­
gnanie panem Wartenberskim, którego czcili 
i kochali jak ojca własnego, po za granice 
Czech i nietylko dwory i fol warki, lecz 
i całe wsie opustoszały, jak po zarazie mo­
rowej. Jsolani obsadzie je potem swemi zbi­
rami, szczodrze ich nagradzająo za podłą 
służbę· 

Nie słuchał dziś Adam jak iI1nych wie­
czor6w ciotki z tą łzawą u wagł, . z tym 
gnil:lwnym zapatem, z tem kipiącem roz­
jątrzeniem, z kt6remi niegdyś pochłaniał 
opisy ciężkich utrapień ludu czeskiego, 
spadłych nań po porażce utrakwistów pod 
Białą Górą. Kiedyindziej niekontent był, 
gdy ciotka snem zmorzona przestawała opo­
wiadać, a dzisiaj niecierpliwie oczekiwał, aż 
się zmęczy i położy się spać na lóżko obok 
komina stojące, co też w końcu się stało 
gdy siostrzeniec jej nie odpowiadał i nowych 
pyt~ń nie zadawał, jak to miał we zwy­
czaJu. 

Posłuchawszy uważnie przez długą chwi­
lę, czy staruszka się nie obudzi, odwrócił 
się wreszcie zwolna od okna, przekradł się 
chyłkiem ku drzwiom i znikł w nich cicho, 
pierwszy raz bez jej WIadomości i pozwo­
leni.a .. , 

(d. c. n.). 
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wadzają • tylko słuchaczy w roztargnienie LISTA JEOMETRÓW 
l stanon'Ić mogą nawet przeszkodę w mo- K"1' 'p 1 k' 
dlitwie. Nie CGfając 'przeto pierwotnie wy- W 10 estWle O S lem 
l'ażoneO'o zdania aby orkiestra eO'zercyto- którzy otrzymali od Dyrekcyi Głównej Towarzystwa 
wała się w muzy' ce salonowe; zachAcam' ",I E':redytowc70. Ziems~iego upo~aźuieuia ~o sporz~dza-

,. ,J' • ... l .... Ola lab posW1adczama wszelkich dowodow pOOl13rO-
do tego p.owtor.me, z tej. zasady, ~e publI: w)'ch, mających słUżyć ,\Yładzom tegoź Towarzystwa 
czność, me mając obecme w RaWIe żadnp.J do oceniallia bezpiec.zeńst~a pożyczek na dobra 
nuzyki życzyłaby sobie, spacerując po ale- ziemskie uuzielanych. " 

J<1ch, posłuchać dobrej orkieatry, na czem-

NAZWISKO i, liliĘ 

JEOMETRl". 

Otrzymał upoważ­
nieuie na przedsta­
wienie Dyrekcyi 
Szczegółowej: 

by zyskało nietylko to,varzyatwo amator- ~ 
skie muzyczne, ustanawiając odpowiednie ~ 
untrl3e od osoby, lecz i publika, mając' ~ 
uprzyjemnianą przechadzkę. I ~ 
Tą drogą postępując, nie potrzebaby żą- i-..:I---------:-------i 

dać cil}głych ofiar od publiczności, bo wła- 21 Adamowicz Aleksander. w '\Varszawie. 
sna praca przyniosłaby po~ądanił korzyś6 i Bahr Konstanty w Radomiu. 
ambicyj a amatorów mogłaby być zadowolo- 31 Bajer Wacław. w Płoeku. 

D l · d' . 451 Baudouin de Courtenay w Radomiu. ną. a ej na mIenić tu muszę, staJąc w Aleksander. 
obronie publiki, że niewlasciwie zarzuca I Bielillski Władysław. w Siedlcach. 
Jej oponent zupełną obojętność, wyrażając I 6 Bielski Karol w Radomiu. 
się: niż nikt o rawskiej muzyee słyszeó l 7 Boguski Władysław w Radomiu. 
nie chce, bOJ·,.c się, .abv to kieszeni J' e."Cfo 8

9 
Bogusławski Aleksander w Warszawie. 

..." Borkowski Teodor w Piotrkowie. 
me zaszkodziło. 7l Ze by przekonać czy- 10 Burkowski Adam w R&domiu. 
telnika, że tak nie jest, dowiodę liczebnie, 11 Brandt Piotr w Lublinie. 
że pomawiana o brudne skąpstwo publika" 12 Brecht Edward. w Płocku. 
złożyła rMnemi czasy, i różnym osobom, ! 1143 Bnkowiński Bl'Onisław w Kaliszu. 

I Byst.rzyński Wiktor w Lublinie, 
nie pomijając i pana K. który w kółku I' 15 Charszewski l<'ranciszek w Płocku. 
swoich znajomych, wiele zdziałał, ogólnI} 16 Chmielowski Zygmunt w Łomzy. 
Bumę rs. 181 kop. 17. Być może, że suma I 17 Chudzyński Ignacy. w Płockn. 
ta, nie J' est zupełnie wystarczającą; zwa- 1

1
8
9 

Chudzyński Stanisław w Płocku. 
J I Chudzyilski Wacław w Płocku. 

żywszy wszakże, że nie ma tu u na5 boga- 20 Cieśliński Stanisław w Płocku, 
tych mecenasów sztuki muzycznej, którzy by 21 Cieszkowski Aleksander. w Kaliszu. 
setkami rubli rzucaó ll1ogli, powinniście pa- 22 Czajewski .JuHjan w \Varszawie. 
nawie i za to być wdzi"'czni te; publice, a co 2243 Czerniewicz Stanisław w' l?,'ldomiu. 

"J D::tniewski Piotr. w Rauomiu. 
brakować będzie, zarobić własnemi siłami. 25 Daszewski Romuald w Łomży. 
Z~miast grozić rozchwianiem się towarzy- 26 Debicki Aleksander w Warsza"ie. 
.stwa, nale~atoby wiedzj~ć ~ tern ~oniecznie I 27 Dóbrowoiski Stanisław. w Lublinie. 
że uczy SIę każdy dla Siebie, a me dla Pll- 2289 Domagaiski Julijan w' Lublinie. 

Dorant Leon w Lublinie. 
bliczności, i że nie ona, lecz sami muzycy i 30 Drożdzeńsk i Józef . \\' Warszawie. 
ze swej nauki zbierać winni owoce. Rozwią- 31 Dymitrowicz Włodzimierz w Piotrkowie. 
za me zaś towarzystwa oznaczotoby brak 32 Dziedzicki Adam. w 'Yarszawie. 
,energii, wytl'wałosci i dobrych chęci, tem- j' "3~4a l!'illebol'll Marceli w Warszawie. 

Gladysz SewerYll . w Piotrkowie. 
bardlIiej, ie o ile nam wiadomo, kapelmej- 35 Gomulicki Jan. w Płocku. 
,ster pułkowy bezinteres:lwnie ofiarowywał I 36 Grabiański Adam w Pi6trko",''ie. 
okrkiestrze swoją pomoc, która ją lekko- 37 Grochowicki Bronisław. w Warszawie. 
myślnie odrzuciła. A jednak gdyby stało '3389 Grzeboliński Jnlijan w Siedlcach. 

. .. d ' b d k I Gumiń,ld Feliks. w Łomzy. 
Slę przeC1\vme, po Jego atutą yre 'tor- 40 Habich Alfred. w Kielcach. 
ską, większą byłaby moie odniosła korzyść, 41 Jankiewicz Jan w h.ielcach. 
a przytem niepotrzebilby było, zebl'anY\lh 42 Jasiński Władysław. w Radomiu. 
funduszot' w na kupno instrumentów U8ZC.tU- 4434 Jaworski Zygmunt. w Siedlcach. 

Juszczakiewicz Marceli. w Kielcach. 
pluć, p acą.c za naukę pułkowemu muzy- 45 Juszczyk Edward w Kielcach. 

j 

F.AZWISKO i IMIĘ 

JEO~ETRY. 

Otrzymał upf'waz­
nienie na przedsta­
wienie Dyrekcyi 
Szczegóło wej: 

93 Pstrokoński Ad,tm w Warszawie. 
94 Pstrokoóski Ałeksander w Radomiu. 
05 Rathel Henryk w War,'lzawie. 
96 Rokicki Franciszek w Płocku. 
'97 Ruppert Antoni w Lublinie, 
98 Rubach Ludwik w Warszawie. 
99 Ryszkiewicz Józ"f . IV "'arszawie. 

100 Schumann Antoni w Piotrkowie. 
101 Sciegenny Karol. w Lublinie. 
102 Sikorski Józef. IV Warszawie. 
103 Sikorski Ludwik. . . . w WarszawIe. 
104 Skarzyilski Wbdysław . I IV Warszawie. 
105 Skwierczyński Jap. . '1 w Siedlcach. 
106 Słal'liitski ~Iichał . . . w Warszawie. 
107 Słuhicki Stanisław. . . w Kaliszu. 
lOS Sochacki Heuryk . . . w Radomiu. 
109 Sosnkowski Karol w Warszawie. 

, 110 'Starzyński Wła.dysław, w Płocku. 
111 Stefanowicz Kazimierz w Łomży. 
112 SztocheJ Ludwik. w Kielcach. 
113 Szymański Aleks .lldcr w Radomiu. 
114 Szymański Leon. w Kaliszu. 
115 Szymoński 19u:lcy w Siedlcach, 
116 Tolwiński Teofil, w Lublinie. 
117 Tomezyński Franciszek , w Piotrkowie. 
118 Topolnicki Hipolit. w Siedlcach. 
119 Tlll'Zański Saturnin . w Kielcach. 
120 Tutajewicz Józef. w Suwałkach. 
121 Umiń,ki Aleksander w Kaliszu. 
122 Wartałowski JuIijusz . w Warszawie. 
123 Waśniewski Adam. w Płollku. 
12-1 Wereszczyilski Micha: w Radomiu. 
125 W'estphal .Józef w Plocka. 
12s1 Wilcz Aleksander w Lomży, 
1il71 \Yizgird Adam. w' Suwałkach. 
12>3 Włoczewski Stanbław w Płockl1 . 
129 Wojcieki Konstanty w Warszawie. 
1301 Wojszycki Konstanty, IV Siedlcaeh . 
131\ WolIe Ottomar w Kaliśzu. 
132 Wolski Mich·,ł . w Warszlnvie. 
1331 Zdzienicki .Jan. , . w Kielcach . 
134 Ziembiński 'l'co:lor. w Warszawie. 
135 Ziółkowski Karol. w Warszawie. 
136 Żarski Edmund . , w Kielcach. 
11l7\ ~elec!Jowski Rud')lf w rVltlnmitt. 
131> ~enczykowski Józef w Kidcaeh. 
1.191 Zołatkowski ,Józef. w Ki.'I~,lch. I -

5 

- Buch pociągów drogi żelaznej 
nn stacyi Piotrków od l (13) Maja 18<:)5 
roku. 

a) 10 kierunku od Warszawy 
do Granic11: 

gOd.j min. 

12 

, . 

kantowi panu H., który oczywiście mniej 46 Kabl Stanisław : w Warszawie. 
posiada znajomość muzyki niż jego kapel- I 47 Kamiński Józef w Łomźr· 
maJ' ster. No-ale w. takim razie ... nie było- :, 4489 Kapeliński Andrzej. w Warszawie. 

KalValski Leon w Luulinie. 
by dwóch dyrektorówl ' 50 Kicióski Stanisław, .'. w Siedlcach. 

Knrjerski (2 klasy) pr1.ych. 

ł 
" n odchodzi 

Pospieszny (3 klasy) przych. 
" " odchodzi 

Osobowy (3 kla~r) przych. 

12 
9 

10 
4 

;~ } pOPółnocY .. 
54 l 
2 r, przed pOł!ldn. 
4 l 14 f ', po połndniu 

Nakoniec nie ,przypisujcie korespondento- , 51 Kieszcz,ński Stanisław. w Kaliszn. 
wi złych chęci; i nie rozgłaszajcie, że was I 52 Kierzkowski Stanibław. w Kielcach. 
krytykuJ' e, bo to dotąd miejsca miało. Obec- 53 Kijok Ludwik. .. w Warszawie. 

. k L 54 Konopacki Leon. w Radomiu. 
nie , za~, Ja o, wyzwany przez pana ., mu- 55 Konopacki Waeław w Kaliszli. 
Iliatem nie dla ~adnej krytyki. lecz w obro- 56 Kosiński Jan w Warszawie. 
nie wŁasnej, i, dla korzyści drugich, otwo- 57 Kostl'zebski Julijan . w Łomży. 
rzyć komu należy oczy, które wielu z nas 58 Kostrzębski Włodzimierz w Warszawie. 

m a z,aslonięte różo,wym w, ualem uprzedzenl'a 59 Kowalski Kacper. . . . w Dubl'inie~ 
60 Kozłowski Józef. w Piotrkowie. 

i wzajemnej adoracyi. Ze tak jest, dosyć 61 Kryński Józef. . . .. w Kalis'żu., 
będzie przytoczyć tu zabawny fakcik. Zna- 62 Krzesimowski Stanisł:lw w Piotrkowie. 
lazł się jakiś Gavrocbe t:awski, który cho- 63 K1Jłakowski Zdzisław. w Piotrkcwie. 
. . ... ł' . k 64 Kunicki Auto ni w \V':lfszawie. 

CI aż naJpewmeJ me czyta mOJeJ orespon- 65 Kwapiszewski Władysław w Lublinie. 
dencyi, usłyszawszy CQŚ jednak z plotek miej- 66 Kwiatkowski Józef. . • w Warszawie. 
skich, dowodził publicznie, że waB kryty- 67 Laugier Tomasz. w Warszawie. 
kUJ' ę, i dlatego nie występujecie w alejach; 68 Latoszyński Mich:~ł.. w Piotrkowie. 

l · . h d d 69 Litwióski Władysław w Radomiu. 
a w konk uZyl sW_Q~C owo zeń, uraczył 70 Łnniewski Feliks w Piotrkowie. 
mnie uliczneQli epi.tetami, których dl~ przy- 71 Łuszczewski Kazimierz. w War!łzawie. 
zwoitości, powtórzyć tu nie mogę. Smiesz- 72 Maciejowski Bolesław w WarSzawie. 
ne to 'jest, ale 'i sm1,ltn,el NO~l\le cói robić? I n Majewski Sylwin w Suwałkach. 

d l k 'd 74 Miciński Rudolf . w Lublinie. 
taka to o a orespon ent!\ na prowincyi, i I 75 l\fierzanowski Gustaw . w Radomiu. 
tacy to mędrkowie' po więks,zej części decy- 7

7
6

71

l\fieSZkOWSki Kazimierz. w Siedłcach. 
dują, (, jego działp.niu (~)." I Neuman Teodor , w Płocku.' 
, Dla scisłości honikarskiej, notuję tu 78 Niemira Franciszek w Warszawie. 

d ' Ad le Z d l 79 Niklewicz Emil w Piotrkowie. 
prze w'czesny zgon; ś. p. o La aj e me- , 80 Olszewski Hipolit wWalszawie. 
chanikll," utrzymujl}:cegQ rękodzielnię machin I 81 Ostrowski Franciszek. w Warszawie. 
rolniczych. Niehoszczyk' był , I}złowiekiem,' 82 Pau li Ignacy . . . IV 'Siedlcach'. 

Pracy i charakteru niezłomnego. ' Oiliero'" 83 Pawłowicz Mścislaw w Łomży. 
2' . 84 Pełzucki józef. \V Kaliszu. 

caj ąc w 4 roku zyem, żon~ i małe dziatkI, ' ~5 Piaszczyilski Leonard w Piotrkowie. 
pozostawił "im' pó sobie, oprócz ogólnego I 86 Podcz:lski Autoni w Płocltll. 
żalu, wspomnienie prawdziwego ezacunku, 87/ Podczaski Jan. . . . • w Płocku. 
jakim za życia, powszechnie był otaczany. J 8S, Podkpliński Edward. w Radorni u. + 89 1 Podziemski Kazimierz IV KaliszII. 

(*) :,?ol~mi~ę w. t,ej spr.awie niniejs~em ~amykamy, I 901

1 

Polaczek Jan w Warszawie'. 
uważając Ją, Jako 1UteresuHcą raw6kąJedynw PUbhk~'I' 91 Pożeraki Konstanty .. w Lublinie. 

, -(Przyp: Red.) - 92. ProszkO'Wski Whdysław w Kieleaeb 
I 

" "udchodzi 
b) w kierlInku od GrallicJ do 

, TVarszaIVy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych. 

I " ,. odchodzi 
Pośpieszny (3 kla~y) przych. 

'\ " To odchodzi 
Osobowy (3 klasy) przych, 

r " odchodzi 
, c) PocIąg mięjscowy (3 klasy). 

I 
Wycbodzi z Piotrkowa I 
Przychodzi z Warszawy 

4 

2 
2 
5 
5, 

12 
12 

:,4 
11 

i 
I 

40 } po północy 
46 
40 } po pOłudniu 
48 
44 } po poŁudniu 
54 

l · 

- f . rano 
25 'I' wieczorem. 

l' L~CytaCyje W obrębie gubęrnii. 
- w d. 18 (30) czerwca, na rynku m., ,Rawy, na. 

sprzedaż 8 krów, od silmy 320 ri. , ,", 
- Tegoż dnia, na rynku w lU. CZQ$tochowie, na. 

sprzedaż mebli. 
- 25 czerwca (7 lipca), w magistacie m. Zgiei'~a, 

na 2 letni:!1, dzierżawę oezystczania miasta Zgie!'Za 
od 136 r8. rocznie in pIu.>. 

I 
,- 19 czerwca (1 lipca), ila komorze w Herbach, 

na sprzedaż skoufiskowanego spirytusu za Bl\mę '500 
rs" kwasu octowego v.a sumę 2011's. 22 kop. I -: 24 czerwca (6 lipca), w kl~ncelaryi p~dleśnego, 
strazy Koło we WSI lI-1eszcze, ' n'a 8przedaz drzewa 
wyrąbanego na Iinijach w 6 okręgach. 

- 1 (13) lipca, w magistracie m. Łodzi, na 3"ch 
letuią dzierźawę dwóch drewnianych ~udek w m. };.,,­
dzi od 405 rs. rocznie. ' 

I 
- 2 (14) lipca, tamże, .na prawo polowania 'n& 

, gruntach miejskich i lasach 'm. Łodzi, 00 1401's. to-

I 
czuie. ' 

- 1 (13) lipca, w Ul'zędzie gllbern. petro,kowSkim 
na reperacyją miejskich i rządowych gm&c~ów wo­

"jt-nnych w m. Petrokowie, ou sllmy 3,178 rs. 9 kop. 
I - 23 sierpuia (4 września), w kancel. hypotecznej 

m. Łodzi na sprzedaż nierllchomo~ci pod N 417 
przy ul. Widzewskiej od sumy 6000 1'3. 

- 22 sierpnia (3 września), tamże, na sprz~daz 
nietuch'omości 769 przy ulicy Piotrkowskiej od 'samy 
25,500 rs. 
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4'« .... CEMEN'l' POR'1'L,ł.~DZKI i GIPS ..... 

e Zakład Drukarsko· Litograficzny 
i Sklad Papz'eru 

.; 
II! ... 

-I E. P AxmKIEGO )-
- --

~ J?etrok:o~ie_ 

Poleca J, W. i W. P. Regest,ra Gospodarcze, Dzien­
niki najmu~ Księgi, K~sowe, peni!lyi i ~rdynaryl, 
udoju mleka, KwitarYJosze leśne, KWitki na ro­
bociznę· 

Druki dla Jeomełrów, S~dów, Zarz~dów Gminnych, Go­
rzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres we ho­
dZl}ce, które spiesznie i starannie są. wykonywane 

po cenach umiarkowanych. 

J. SPORNY INŻENIER 
WarszawsKie Przedsi~Dierstwo Asfaltowe i faDr~ka Tektur 

p o I e c a: 
Asfalt (mastic) tekturę i lak ali!faUowy, smołę 

oczyszczoną bitum i gudron, or~z wykonywa roboty &sfal­
towe i dekarskie, po cenach nader umwkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych g.a­
tunkach, Przedsi ębierstwo produkuje tektury francuzkle 
nie wymaga,j~ce la.kowa.nia, tatle izolacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to: U­
stwy tr6jkątne, paski, gwoździe i t. p. 

__ Zamówienia przyjmuj!!: się w kantorze Przed8iębierstwa 
ulica. Erywańska (plac Zielony) Nr. S. 

BRACI POLAKIEWICZ 
100 sztuk 60 kop., 10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 

(R. i Fr. ~ 5293 

Fabr. Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej 
I ASFALTU 

pod firmą F. PIETSCHMANN 
w Warszawie, Kantor Tłomackie 3, 

poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratności!!: 
krycie dachów tekturą i holzeementem. Wizelkie roboty asfaltowe 

uskutecznia. najlepszym Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryJentacyi Szanownej Publiczności, nad­
m.lenla się, że ka.żda z fa bryki wychd'dzl\C8 rola 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci,. a ule 
30 Jak to się gdzieindziej praktykuje. 

P 
oniewaz dochodzą mnie zapytania 
czy istotnie zwija.m magazyn mód, 
przeto zawiadamiam Szanowną Pu­

bliczność, że ma.gazyn ten, jak dotąd, 
tak i obecnie istnieje, ponieważ był czy­

== sto moją wla.snośeią i żadnej ~spół­
.. ki nie miałam z panną MarYją Gem­
;' bieb. W tych dniach przyjedzie z War· 
... szawy osoba kompletnie uzdolniona do 
_ kroju a magazyn mój i nadal w tych sa­
~ mych warunkach b~dzie prowadzony -
~ z czem się poleca zawsze łaskawej Pu­
Jq bliczności .J~CEWSK~. (2-1). 
~ , 

ł ł 
• Mam honor zawiadomić Sza· 

I 
nowną Publicznośe, iż zna· 

ny skład mój Materyja.łów Pi­
śmiennych, farb, obić papiero­
wych i t. p. istniejący od lat 
trzydziestu kilku, w tym roku 
zaopatrzony został w wielki 

i 
wybór obić papierowych + 
z fabryk krajowych i zagrani-
cznych, jak również infiandzkich, I 
z'l7yczajnych, kolorowych, zło­
conych z barwą wełnianą: i la· 

i kierowanych. Cena od 12 k. + 
za rolkę. Przytem nadmie­
niam, iż w tymże składzie za.w-I 
sze dostać można cementu 
p()rtladzkiego i gipsu świe- + 
żego w wszelkich gatunkach, 
oraz wszelkiich książek w I 
zakres gospodarstwa. wehoizą­
eyeh z własnej Druk.arni. 

F. Bełchatowski 
rynek Ma.ryjański w domu wła­
snym w "Petrokowie." (5-1). 

Do odstąpienia 

DZIERŻAWA 
folwarku donaeyjnego na lat II-cie 
Jerzew w pówiecie Brzezińskim, ob. 
szerności włók 17 z zasiewa.mi komple­
tnemi; dom wygodny, nowy, murowany, 
budynki gospoda.rskie r6wnież murowa­
ne, II inwenta.rzem lu b bez.- Bliższa 
wiadomość w Szeza.winie przez Zgierz. 

(3-3) 

iIi.. •• . '.-. 
• Przy i stniejącym od lat 15-tu i 
I 

składzie farb imateryjałów 
piśmiennych 

.• SA1~~.~!t~~~IN : 
. OTWORZOID' ZOSTAŁ I 
skład obić papierowych 
w wielkim wyborze i po cenach 
nader umiarkowanych. Nadmie· 
nia. się, iż w trmże składzie • 
zawsze d08tać mozna cemen· . + tu portlandzkiego, gipsn we • 
wszelkieh gatunl:ącL, oraz 

I wszelkich książek, "IV I 
zakres gospodarstwa wchodzą-

, cycb. Ul. Petrowska, dom Li-
• bermana, naprzeciw Goldstejua. 
§. •• ...,. 

(3-2) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dziennikó\v krajowych 

i zagranicznych 

:Rajchman i Frendler 

OSTRZEŻENIE 
Ponieważ przez łąkę położoną między 

A~eją prowadzącą do Dystylarni p. M. 
Brauna a skwerem nowozałożonym 
przy Alei Aleksaudrowskiej, niektóre o· 
soby dla skrócenia drogi pozwalają so­
bie przechodzić i trawę niszczyć, przeto 
uważamy za konieczue ostrzedz, iż dro­
ga w tym miejscu publiczna nie egzy­
stuje; przechodzący przeto narazić się 
mogą na przykrości z powyższego 0-
strzeżet.ia wyniknąć mogące. 

Sukcesorowie 

Jakuba Sobieszczańskiego 
(2-1) 

PORTRfTY KRfUKOWf 
Z fotografij 

NATURALNEJ WIELKOŚCI 
wykonywa, specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, paD! M.G. 
po cenie rs. 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej­
SIlowych księgarniach. (10-2) 

Sklep gala.nteryjny 
przy księgarni "M. Rawicz" 

w Petrokowie 
poleea pamięci Sz. Publiczności znaczny 
wybór: rękawiczek, lasek, parasolek, 
kapeluszy damskich uhranych i nieubra· 
nych, kapeluszy męzkich, skład bie­
lizny gotowej, perfum, pudru, wody li· 
ljowej, mydeł i wogóle wszelkich przed­
miotów do galanteryi należących. Spro­
.v&dza takze na zamówienie w przecią­
gu najdalej tygodnia z Warszawy wszel­
ki ządauy towar. Plzyjmuje się również 
zamówienia na wyroby pończosznicze. 
Ceny stałe i nizkie. (3-2) 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapiń8kie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzee grubego wagi 240 (I. 
kop 85,-(rozsyia się w koszach 
I/,korcowych wagi 1aO (1.) Na mia· 
r~ w Skrzyniach za.mkniętych przez 
magistrat wal'sza.wski opieczęto­
w&nych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta­
w, przed drwalnir, po cenach od­
powiedllich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowaliki korzec po k. 70. 

Koki najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko Skład). Drzewny w!gleJ 
kurzony korzez rs. l. W składzie 
sprzedaje się kaidą iloŚś. Zwózki 
w{!gla obcego dopełnia po rs. 5 za. 
furmankę od wagonu • 

Zamówienia wszelkie naleiy ro­
bić IW składzie z g6ry opłacajłc. 

(13-11) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, POWOl'ly, Bryki na 

rellOr.ch I Konie. 
w Warszawie, ulica. Sena.torska XI 18. 

~~ Lakiery· Farby 
:g polecają Zakłady 

Przemysłowo-Chemiczne ; 

II~ ł.·IUftU.! i ł·'lffl&ti 

Zamawiać moina w składzie w~gl& 
Włod. S.plńsklego, na rogu­
alei Alek8andryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniaeh te~oz, w domu W-go Gołem­
bowskiego, ultca "Petersburska" wprost 
Poezty. Karety i powozy . na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj­
mują się na godziny. Na balach publi-
eZlJyeh na kursa. (13-11) 

::z:I WARSCHAU 
~"Elektoralna 33 ...... 
, .. Cenniki franco i gratis. 

..... Do dzisiejszego numeru 
dołąoza się arkusz 7 powieśoi 
p. t. .Za krzywdę bratni,." 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzańi!lki. 

,n;08sonHo D;eHBypolO. W drukami E. Pańskiego w Petrokowie. 
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chodzi chwila, w której Wincbester będzie oswobo­
dzone. Wracam od naszych wojsk, których ruchy śle­
dziłem i zbadałem wybornie. Zanosi się na energiczne 
działanie, a awangarda ma jedynie na celu ukryć 
przygotowania do spodziewanej walki. Za dwa dni 
cała granica Wirginii i Marylaudu zostanie uprzą­
tniętą! Otóz w wykonaniu tego śmiałego planu, mia­
steczko nasze ma przyjąć udział niemały. Pierwsz~ 
czynnością wojsk naszych, jest odzyskanie Winche­
ster, jako najważniejszeg o punktu, otwierającego nam 
drogę do zdobycia wszystkich dalszych pozycyj. Wszy­
stko jest już ułożone i zadecydowane, wszelkie szcze­
góły najdrobiazgowiej przewidziane. Dzięki kilku po­
tyczkom awangardy, główne wojska nasze posuwają 
się swobodnie, tak, że dziś są już zaledwie o mil pię­
tnaście od nas odległe j pod ochroną lasów czekać 
mogą swobodnie, nie budząc czujności nieprzyja­
ciela. Jutro, jak tylko się zmierzchnie, jedna kolumna, 
pod osłoną noey, wyruszy drogą, nieznaną zupełnie 
Południowcom i podejdzie niepostrzeżenie aż do przed­
mieścia Winchester. Za pomyślne jej ruchy ręczę, bo 
ąam ją prowadzić będę· 

- Ty? 
- Tak, ja przyjaciele; prosiłem by mi powie-

rzono tę czynność, więcej trudną do wykonania, niż 
niebezpieczną, a możebną do ilPełnienia tylko dla 
człowieka znającego dokładnie okolicę. Otrzymałem 
na to pozwolenie; to też pod tym względem jestem 
zupełnie spokojny. Pozostaje druga część działania, 
której powodzenie od was tylko zależy . 

- Jakto? 
- Możecie mi przyrzec, że instrukcyj e mOJe 

jaknajściślej wykonane będą.? 
- Możesz liczyć na nas. Co mamy robić? 
- Najgłówniejszą rzeczą jest to, by nagle l Je-

dnym rzutem wyprzeć Południowców z ~, I'inc!)ester. 
Otóż liozyć tu możemy jedynie na poptoce i i spowo-
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- A Diana, jak się miewa? 
- Chcesz ją zobaczyć , wszak prawda? 
- Choćby na krótką. chwilę-odparł. 
- Kiedy wracasz?-zapytał inżynier, 
- Tej nocy jeszcze. 
- Ależ to niemożebne; musisz odpocząć. 
- Nie, panie, każdy dzień tu przebyty byłby 

połą.czony z wielkiem dla mnie i dla was niebezpie­
czeństwem. Najmniejsza nieostrożność mogłaby .zdra­
dzić moją obecność. Muszę więc tttk jak przyszedłem 
odejść, pod cieniem nocy. 

- Niechże i tuk będzie-rzekł Campbell-masz 
słuszność zapewne, ale zanim zawołam Diany, muszę 
pomówić z tobą. 

- Słucham pana. 
- Powzią.łem postanowienie, które ehcę natych-

miast w czyn wprowadzić ... 
- Jakież to postanowienie? 
- Pragnę opuścić Winchester i zapisać się w 

szeregi wojsk sprzymierzonych. 
- Jaktol-zawołał młodzieniec-jakto?.. . pan? ... 

Ależ to ni emożeblle! 
- D laczego?-odrzekł Campbell. - Mimo lat 60 

jestem zdrów i czerstwy!... Bądź spokojny, trudy i nie­
wywczasy znosz ę równie łatwo, jak trzydziestoletni 
młodzieniec. Co zaś do bitwy, w tej ... 

- Wiem, wie m, że pan byłbyś dzielnym żoł­
nierzem. Ale jakżebyś pan mógł zostawić tu Iilwoich 
bez opieki: siostrę swoją, córkę? 

- Diana zostanie u ciotki. Zresztą perswazyj e 
na nic się tu już nie przydadzą. Postanowienia mego 
nie cofnę ... 

ster? 
- Ale jakim sposobem opuścisz pan Winche­

- Mógłbym się wymknąć tak, j ak ty 
knąłeś, ale tym s posobem naraziłbym na 

Za krzywd ę bratnią 

się wem­
niebezpie­

'1 
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czeństwo samotne kobiety, które tu zostawię. Na nich 
pomszczono by ucieczkę mują. 

- Jakże więc inaczej potrafisz Bię pan wydostać? 
- Właśnie mam na myśli sposób, do urzeczywi-

stnienia którego ty mi dopomożesz-rzekr Campbell.­
Brygido-dodał, zwrl1cając się do służą.cej - przynieś 
z mego pokoju papier, pióro i atrament. 

Brygida wYilzła i starannie drzwi za sobą. zam,.. 
knęła. 

- Pamiętasz zape\vne-rzekł inżynier-że mam 
brata w Bostonie. 

Wybornie, pana Al'tiura Campbell. 
Otóż od niego muszę otrzymać list. 
Kiedy? 
W tej chwili. 
Któż ei go doręczy. 
Ty, mój drogi-rzekł Campbell-zaraz ci to 

wytłómaczę - dodał, widząc zdumienie młodego czło­
wieka. 

Brygida przyniosła w tej chwili ż:}dane przed­
mioty. 

- Dobrze! - rzekł inżynier - a teraz proś~ 
aby miss Diana. zeszła tu za. pięć minut, 

Brygida. znów wyszła.. 

- Weź pióro i pisz to co ci dyktować będę -
powiedział Uampbell, zwracając się do młodego czło­
wieka - staraj się tylko zmienić pismo i kreśl litery 
niepewną ręką, jak to zaz\vyczaj czyni:} chorzy. 

"Drogi bracie. List ten po'wierzam losowi - dy­
ktował starzec-pragnąłbym gorąco, by cię jeszcze na 
czas mógł dojść, jestem ciężko chory, przyjeżdżaj bez 
zwłoki, oczekuję cię z niecierpliwością".-PodpiBz te­
raz: Artur Campbell, połóż datę z Bostonu o pięć dni 
wcześniejszą.. 

Ryszard Campbell wziął list i włożył go do 
kieszeni. 
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łnj ze wszelką. możliwą 05trożnośeią. Pamiętaj, że naj­
mniejsza z twej strony nieuwaga, może ~:aubić mnie 
a ze mną wielu innych. '" 

- Bą.dź pan spokojny-odparł James.-Rozka­
zy pana będą wykonane z wszelką dokładnością.. 

Widocznie, wywiązał się z rb,nego polecenia 
zręcznie i zadawalająco, bo o oznaczonej go­
dzinie sześciu przyjaciół Campbella zebrało się w sa­
loniku panny Doroty, a nikomu z ich przyjaciół ani 
nieprzyjaciół nie przyszło nawet na myśl, że idą. na 
naznaczoną schadzkę. 

Czytelnik domyśli się łatwo po co przyszli mie­
szczanie, ci sami, którzy ' przed trzema. tygodniami za~ 
kopali broń swoją. w piwnicy ciotki Doroty. 

Ta ostatnia nareszcie zap~mowała nad obawą. 
i trwogą., przyzwyczaiła się do niebezpieczeństwa i 
dość spokojnie aiedziara wśród grona. zebranych męż­
czyzn. 

- Panowie-przemówił inżynier do towllrzyazy­
chcę wam powiedzieć tylko słów parę, bo znam was 
dobrze i wiem, że zrozumiecie mnie łatwo. Gdyśmy 
się tu przed niespelna miesiącem zeszli, by zakopać 
broń naszą i naszych przyjaciół, przeczuwaliśmy wte­
dy, że wkrótce przyjdzie dzień, w którym ,vyplldnio 
nam jej użyć w obronie dobrej sprawy. Dzień ten 
nadszedr panowie i wzywam was dziś do walki, w 
imieniu ojczyzny, jeżeli uczucia wasze nie zmieniŁy 
się dotąd. 

- Są one zawsze jednakie, Campoellu-zaręczyt 
jeden z obecnych głosem drżącym-i w imieniu wszy­
stkich współobywateli mogę ci zaręczyć, że w chwili 
stanowczej, nie znajdzie się w mieście ani jeden czło­
wiek zdatny do walki, któryby nie odpowiedział we­
zwamu. 

- Nie wątpię o tern, panowie-odpowiedział in­
żynier- ' W szczęśliwy jestew, że mi tego nowy daje­
cie dowl 1 Postuchajcie więc, co wam powiem. Nad-
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